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Chomiński Ignacy.
' W  ostatnich latach swego świetnego istnie

n ia  scena K rakow ska  znakomite w y d a ła  talen- 
t a ,  któremi się słusznie chlubi, a W arsz a w a  
dziś na czele swych artystów szczyci. Komuz 
bowiem nie b y ł  znany K ró likow sk i,  Rychter i 
Chomiński? ! -  M łodzi ci artyści me tylko w yż
szością talentów stanęli na czele “ owej szko
ł y  w  zawodzie dramatycznym, ale słodkiem i 
przyzwoitem pożyciem stali się ulubieńcami mie
szkańców K rakow a, duszą ich zabaw i ozdobą 
towarzyskiego pożycia. Z  tych ostatni, już to 
przez talent i prace, już przez przymioty serca, 
zas łuży ł  sobie na powszechną cześć i miłosc 
K ra k o w ia n ; godzien tem większego uwielbie
n ia ,  że przymioty te nie b y ły  dziełem pilnego 
wychowania, ani troskliwości rodzicielskiej, ale 
w ypływ am  hojnie udzielonych mu przez S tw ór
cę darów. .

Chomiński Ignacy urodził się w  W arszaw ie  
d. 30. Lipca 1819 r. Osierocony zbyt wcze
sna śmiercią ojca, doświadczał smutnej różnicy, 
 ' bo przedsięwzięte na wyższą skale wycho
wanie  jeg o ,  przerwane i zupełnie zaniedbane 
zos ta ło 'do  tego stopnia, iż w  czasie wojny r. 
1831 wojsko Polskie przechodząc przez ulicę 
Bednarską na Pragę, ujęte pięknością chłopczy- 
ny, na usilne jego prośby wraz  z sobą go za
b ra ło ,  i Ignaś bez wiedzy rodziców dzielił d łu 
g i czas w’ojenne naszych bohaterów’ trudy. 
Przeznaczony od ojczyma, Tomasza Chełclio- 
wskiego, do dramaturgii, po raz pierwszy na d. 
24. Marca 1836 r., licząc lat siedmnascie, uka
z a ł  się na scenie. Młodzieniec jeszcze na ów 
czas, już wiele obiecywał na przyszłość tak u- 
siłowaniem i w ytrw ałością , ja k  i wróżbą przy
sz łych  zdolności. Rok 1840 ukaza ł Chomin- 
skiego w K rakow ie  już jako dziarskiego i mę
żniejszego młodzieńca, pełnego nadziei artystę, 
— a jego towarzystwo, zasady i postępki, od
k ry w a ły  najszlachetniejszą duszę; —  znać go, 
a  nie kochać było niepodobieństwem, w krótce 
też sta ł  się pieścidłem K rakow ian !! !  _

Stan pokoju ciągle się w K rakow ie zmienia, 
występuje ruch polityczny w  połączeniu z są- 
siedniemi prowincyami rozszarpanej Polski. Noc 
20. Lutego 1846 r. nadesz ła ;  Chomiński pisze 
bile t  do pewnej dam y, mniej więcej następnej 
t reśc i:  „ Jeże l i  zginę, zginę za dobrą sprawę. 
Żegnam  was, pomścijcie śmierć m oją ,“  i scho
w aw szy  go w kieszeń, zupełnie o nim zapomi
na. Ledw o co wyszedł z dom u , patrol go 
ch w y ta ,  przetrząsa, a znalazłszy oprócz biletu 
m aleńka chorągiewkę narodowej barwy, z temi 
dowody wlecze go do gmachu więzienia. Po 
srogiem dwudniowem więzieniu ujrzano go znę
kanym i w yblad łym . P i ę ^ a  twarz jego, po- 
zbawiona rum ieńca, pow leka się świętem mę- 
czeństwa znamieniem, a gdy u k aza ł  się na sce

nie, zap a ł  publiczności nie m ia ł  granic, i  w te 
dy to Chomiński padłszy na kolana, rzewnemi 
za la ł  się ł z a m i , łzam i radości i wdzięczności 
dla ziomków. —  W  tydzień widziano go na  
nowo po zakratami krym inału ; a później w  ka j
danach na kibitce opuszczającego Kraków*

Rok blisko jęcza ł  w  lochach kazamatów 
W arszaw sk ie j  cytadeli,  męczony i knutow anyj 
wszystkie winy przy ją ł  na siebie, p rzyznał się  
do wszystkiego, co mu zarzucano; skutkiem cze
go został skazany w  K aukazkie sołdaty. _ Spo
kojnie w y s łucha ł  wyroku, —  zdaw ało  s ię ,  że 
pogodził swe przeznaczenie z wolą niebios, 
lecz gdy nadeszła chwila stanowcza przywdzia
nia żołnierskiego płaszcza i wykonania przy
sięgi na wierność, tak silny na nim w p ły w  w y
w ar ła ,  że dostał pomieszania zmysłów i mocno 
zachorował. Podczas przystępów obłąkania  i 
napadów choroby, zagnano go o dziesięć mil, 
do Siedlec, — gdzie śród najgrawań żołdactw a, 
passując się w  ostatnich wysileniach z życiem, 
wspominając drogie imiona K rakow ian ,  umarł 
śmiercią męczeńską dnia 1. Grudnia 1846 r.

Ż al powszechny na odgłos wieści o  ̂ nie
szczęśliwym zgonie Chomińskiego, b y ł  nie do 
op isan ia ; uderzył on w tentno wszystkich 
w arstw  spóleczeństwa Krakowian, i p e łn ą  pier
sią boleści i obfitemi łzami zrosiły się lica przy
jac ió ł i znajomych. Czcigodną pamięć jego 
przechował nam w wiernych rysach pięknego 
oblicza jego Pan Józef Ł ep k o w sk i , wydaniem 
popiersia litografowanego roboty Pana F . Gre
gor w W ro c ław iu .

Dnia 5. Lipca 1849 r.
tl. ,1. ...... iŚt.

C zucz, więzień stanu.
(Dokończenie.)

I * o  kilku dniach podróży nareście przybyli 
do Grybołek, gniazda swego ojczystego.^ Czucz 
nie posiadał się z radości, widząc miejsce, na 
którem się niegdyś chow ał i w zrastał.  W sp o 
m niał sobie młode la ta ,  w których na łon ie  
familii rozkosznie przepędzał chwile, a dzis, 
tułacz i zbiegły  więzień, me smie na ojczystą 
i w łasna  ziemię uczynić śmiałego kroku i bez
piecznego Nareście przybywają do dworu, 
gdzie Czucza K iry ło  melduje jako zbiega z w oj
ska Rossyjskiego. Czucz, na widok matki ze
m dlał,  ale w momencie odzyskawszy siły , w le
cze się ku n ie j ,  chcąc jej stopy swemi oblać 
łzami.

„Cóż to? —  cóż to znaczy K iry ło !  —  ten 
człowiek ma pomieszanie zmysłów ? “  —
Pani —  on jest zupełnie zd row y" — odpowie 
K i ry ło ,  —  „boi się ty lko ,  aby go na powrót 
nie odesłano; on jest  tutejszy poddany." —
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„W stań ,44 — zaw ołała  Pani, — „ jak  się nazy
w ają twoi rodzice?4*— Czucz ponurym i przy
tłumionym głosem odpowie: „„M oi rodzice na
zywają się Czuczowie; ojcu imie P io tr, a ma
tce Balbina.4444 — „Co? — co? — twoi rodzi
ce Czuczowie? ojcu Piotr? a matce B albina? 44
  „ „ T a k , to są moi rodzice, a ja  jestem ich
syn Leon.44 44 — Tu matka odskoczy i znów 
w raca się do niego: „A ch  wyznaj co prędzej 
szczerze, kto jesteś?44— „„Leonem  jestem, two
im synem nieszczęśliwym; uszedłem z więzie
nia i przybywam do ciebie.44 44 — Matka go do
piero uznaje; nie wie, co ma z nim czynić; zmy
s ł y  ją  odstępują; ale chwyta go w swoje obję
cia — ściska, ca łu je , p łacze, i głęboko od
dycha. — „Ach Leonie drogi, już od kilku lat 
mieliśmy cię za zgubionego. Jeździłam kilka 
razy do W arszaw y, pytając się o ciebie, ale 
nikt mi pewnej nie mógł udzielić wiadomości. 
Dopiero gdym W . Xięcia p ro siła , powiedział 
mi, że już nie żyjesz, że w więzieniu umarłeś. 
Chciałam cię jednak widzieć po śmierci i o 
twoim wiedzieć grobie, ale nie pozwolono.
0  jakże szczęśliwa dziś jestem, że cię po śmier
ci oglądam. — Ty żyjesz, ale jakeś wynędz- 
niony? jakimże sposobem uszedłeś tyrańskiej
1 zabójskiej ręce? — Ale dajmy temu pokój, 
pójdź do mnie Leonie i zruć te ubiory twarde, 
które cię tak długi czas uciskały. 44 Zaledwie 
co skończył garderobę, gdy posłaniec jakiś z li
stem udyszony w pada, uwiadamiając, ze Pana 
Czucza we W ilnie aresztowano za syna, który 
jako więzień w czasie podróży z W arszawy 
przypadkiem uszedł z kibitki z pod konwoju 
kozaków; że nie umarł, jak ogłoszono, we w ię
zieniu, ale dotychczas w niem siedział, aby się 
mieć na ostrożności w dobrach, aby przypad
kiem, jeżeliby do domu przybył, nie został przez 
policyą, lub śpiegów aresztowanym.

„ O  L eonie! 44 rzecze nieszczęśliwa matka, 
„jakież znótv uderzenia, jaka boleść do mnie 
się ciśnie. O gdzież cię teraz sierota! sierotę 
podzieję.44— „„M atko kochana, 4444 rzecze Le
on, „„poprzestań narzekać i ubolewać, nie czas 
jest teraz temu, ale m yślećtu  trzeba o bezpie
czeństwie i sposobie ukrycia się przed tyrana
mi. —  Może dziś, może jutro, może za chwilę 
śledztwo o mnie nastąpi. O matko moja! bądź 
spokojna; w idziałaś syna, widzi i on ciebie. 
Los jego nieszczęśliwy od kolebki go już poprze
dzał i zdaje się, że go do szczątku jego życia 
ścigać będzie; przybyłem na chwilę do ciebie; 
już uciekać z własnego trzeba domu. Ale po
próbujmy — może się sztuka uda, może nie to, 
jak  myślemy, będzie nasze przeznaczenie.44 44 — 
Rzuca na odwrót pański ubiór z siebie, a ową, 
w  której b y ł p rzyby ł, kładzie na siebie sier
mięgę* „ „ P o z w ó l m atko, aby Leon nazyw ał 
się stróżem dom u, czyli palaczem od pieców. 
Imie to niechaj wszyscy domowi używają, a i-

mie prawdziwe niechaj utajone zostanie; a tym 
sposobem może zmieni się moje nieszczęśliwe 
przeznaczenie.44 44 K iryło , który ze łzam i w o- 
czach przypatrywał się i przysłuchiw ał itej rzad
kiej scenie, udarowany sowicie od Hrabiny Czucz, 
i o utrzymanie sekretu zobowiązany, pożegna
wszy się z owym stróżem, odjechał w  swoje 
strony.

O godzinie lite j  w nocy, w łaśnie gdy L e
on z matką o swoim przeszłym i przyszłym lo
sie rozm aw iał, wpada piwniczy, poczciwy, na 
dworze schowany starzec: ,„ Panie! Panie! ja 
kieś we wsi zamieszanie. Żołnierzy pełno, za
pewne ciebie szukają." — „„M am o, 44 44 zawo
ł a ł  Leon, ,,,,ja  idę spać przez lamus na miej
sce stróża, wszystko będzie dobrze, tylko się 
nie wydaj, i nie wiele rozmawiaj, aby cię nie 
podchwycono. 44 44 Zaledwo co Leon w yszedł, 
gdy trzech dragonów wpada na pokoje, a k il
kunastu obiegło dwór cały. Zapytują się, czy- 
liby młody Czucz, więzień stanu, który zbiegł 
niedawno z pod straży kozaków, nie znajdow ał 
się w domu? Pani Czucz na to odpow iedziała: 
„Mój syn, którego W . Xiąże Konstanty uwię
ził, nie żyje już, jak  mi sam pow iadał, a wy 
go po śmierci jeszcze szukacie? może ducha je 
go, który z ciała wyszedł, radzibyście jeszcze 
do więzień zasadzić. Macie rozkaz, więc go 
szukajcie.44— „P an i!"  rzecze officer dragonów: 
„proszę nie krzywdzić honoru żołnierza, który 
powinien święcie rozkazy w ypełniać;" i w tem 
po całym pałacu , po sklepach i najmniejszych 
skrytkach żołnierzom szukać każe. A gdy ni
kogo ukrytego nie znalazł, zwołać każe na sa
lą wszystkich domowych, od najniższego do naj
wyższego szczebla, między tymi znajdow ał się 
także ów stróż, przebrany Leon, którego dra
goni wraz z innymi na salą wprowadzili. B i
ło  w  nim serce — biło  i w' matce, aby nie 
b y ł poznany. Długo badał officer ludzi, i ró
żne im pytania względem Leona czy n ił, ale 
każde odpowiadało , że od dawnych czasów, 
prócz tego, że um arł, nic więcej o nim nie sły 
szano. Officer zapisawszy protokuł, rozstaw ił 
czaty po całych dobrach i odjechał dalej. Pa
ni Czucz nie w idziała syna, dopiero nazajutrz, 
która wtenczas w łaśnie w yglądała oknem, gdy 
Leon, którego tak pilnie szukano, trzym ał ko
nia dragonowi przed pałacem. Pierwszy raz 
może od czasu nieszczęścia rozśmiała się w o- 
knie do syna, a syn równie w duchu cichości, 
może raz pierwszy, równem matki w tej chwili 
przejęty by ł uczuciem.

Przew idyw ał jednakow oż, że to ukrywanie 
na długo służyć mu nie może. Z drugiej stro
ny , znów więcej cenił szczęście i spokojnośd 
swego ojca, którego tak niewinnie za niego u - 
więziono, ja k  swoją niedolę. — Przem yśliwał 
długo nad tem, jakby ojca mógł wolnym uczy
nić, ale wszystkie zamiary były próżnymi, V-

13*
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patrzył w ięc czas zbliżenia się do matki, i rz e k ł: 
„„O jc iec  nasz w więzieniu za syna swego po
kutuje, nie masz na uwolnienie go innego spo
sobu, ja k  dobrowolnie oddać się pod miecz ka
towski, a  ten tylko sposób wróci wam ojca do
brego. u tt — „ C o ? “  rzecze matka, „ ty  chcesz, 
wycierpiawszy ty le ,  oddać się dobrowolnie na 
odw rót w ręce tyranów ? “  —  „ „ T a k  matko! 
j a  zrodziłem się wprawdzie i zrosłem w rosko- 
tizach, ale wychowany w więzieniu i przywy
k ły  do niego i do wszystkich niewygód, jakie 
tylko złość ludzka wymyślić zdoła. W ycier
piałem  wiele i długo. Czemuż i skończyć nie 
mogę? a zwłaszcza za niewinnego ojca? Tym 
tylko sposobem matko! wykupić go można?‘‘“  

R ozpłakała się biedna matka na to oświad
czenie syna. Nie w iedziała wcale, jak  mu ma 
na to odpowiedzieć; radaby i ojca i syna po
siadała, radaby obudwóch w idziała szczęśliwy
mi. Ciężki tu i trudny był dla matki wybór; 
w zbraniała jednakowoż Leonowi dobrowolnie 
oddawać się barbarzyńcy. „Może b jć ,“  rzecze 
do niego: „że litość swe znajdzie miejsce. Mo
że tyran przekonawszy się o swojej zbrodni, o 
swoim porywczym występku, uwolni i odda nam 
tak  dobrego ojca. Ty mój Leonie dostawszy 
się w  ręce zagniewanego okrutnika, padłbyś 
może w momencie jego zajątrzonej złości ofia
rą . Pamiętaj, ileby wtenczas serce biednej ma
tk i i nieszczęśliwego ojca bolało.“  Tu biedna 
za la ła  się łzami, i w yszła do drugiego płakać 
pokoju, a Czucz, czyli Leon, oddalił się i już 
go więcej matka nie w idziała. U dał się na
tychmiast do komisarza swego ojca, prosił go 
o piękny papier, siadł i napisał list do same
go Cesarza, w którym przemawia za ocaleniem 
ojca. — Po napisaniu listu udał się wprost do 
W iln a , i zameldować się kazał Nowosilcowi, 
natenczas trudniącemu się wielkiemi inkwizy- 
cyami nieszczęśliwych; a że nie życzył publi
cznie z nim rozmawiać, żądał tylko w dwie o- 
Boby. — Nowosilców ciekawy, coby mu za no
winę ów człowiek przyniósł, wyszedł z nim 
do osobnego pokoju: „A cóż powiesz? cóż masz 
tak tajnego?" zapyta się Nowosilców. „O to  
Panie od kilku dni szukają zbiegłego więźnia 
Czucza, ja  go znam dokładnie i wiem z pe
wnością, gdzie się ukrywa. Chciałem więc o 
tóm Pana zawiadomić. “  Nowosilców w naj- 
większem uniesieniu radości wykrzyknie: „Co! 
ty  wiesz o nim, gdzie się uk ryw a?" — „T ak 
Panie wiem bardzo dobrze, każdego czasu sam do
stawić go mogę.“  — Nowosilców dobywa dwóch 
louisdorów, i rzecze: „Oto masz tymczasem za 
twoją przysługę, a późn iej, skoro Czucza dosta
niemy, lepiój wynadgrodzony zostaniesz. Czucz 
Oglądując louisdory składa je na stół, i rzecze: 
„N ie Panie, brata mego Litwina nie mogę sprze
dawać i żadnych za niego nie mogę przyjąć 
pieniędzy. Jakkolw iek on zb łąd z ił, nie jest

zwyczajem Litwina, przez podstęp L itw ina zy
skiwać. Cały naród tem się brzydzi; bo jeże
li go w ydaję, wydaję go słusznie, jak  rozkaz 
rządu wymaga; obowiązkiem naszym w ypełniać 
je  bez nagrody.“  Nowosilców zdumiony na to 
mu odpowie: „W ięc gdzież jest ów więzień? 
i gdzie się ukryw a? poszlę natychmiast po nie
go żołnierzy." — „N ie Panie, po to tu nie przy
byłem , abym go tu m iał wydać; ale proszę, 
każ mnie Panie odesłać do Petersburga, do sa
mego Cesarza, któremu tylko jednemu chcę od
kryć tę tajem nicę.“  Nowosilców, jak  piorun 
wpada na niego: „Niezmienniku! tu musisz go 
w ydać, i tu za pomocą żołnierzy sprowadzić; 
i długo tu nie gadaj, tylko mów, gdzie jest, i-  
naczej batami cię przymuszę." — Czucz mu zaś 
na to : „W olno ci Panie, bo masz moc nademną; 
ale zaręczam ci, pierwej mi życie odebrać mo
żesz, niżeli dowiesz się odemnie o Czuczu; sa
memu tylko chcę wydać imperatorowi.“  — No
wosilców jak  wściekły krzyknął przez okno 
na kozaków , aby natychmiast wzięto go pod 
baty. Kozaki wchodzą i słuchają, co im roz
każe. Nowosilców zaw oła: „Jeszcze raz ci po
wiadam, wydasz? czy nie?" — „Nie Panie, dam 
ci się żywo zamęczyć, a tak ani ty Panie, ani 
Cesarz o Czuczu wiedzieć nie będziecie. “  — 
Nowosilców krzyknął: „W yprow adźcie go do 
przedpokojów i tam 200 odliczcie mu batów ." 
Kozaki jak  dzikie zwierze chwytają go i wy
prowadzają. Nowosilców' znów krzyknie: „Za
czekajcie!" a obróciwszy się do Czucza: „No 
wydasz, czy nie wydasz; bo przysięgam ci, że 
się kara spełni." — „Panie, jeżeli ręka twoja 
mnie niewinnego dosięgnie, pam iętaj, że odpo
wiedzialnym będziesz przed Cesarzem; ja  w y
dać nikomu nie mogę innemu, jak  samemu Ce
sarzowi. Jest nas więcej do tego, a upomną 
się za skrzywdzenie moje; a ja  podjąłem się 
zginąć pierw ej, niżeli prócz Cesarza komu in
nemu wydać Czucza.“  — Nowosilców na tę mo
wę zastanowił się i kazał odejść kozakom, a 
potem wszedł z nim w poufałą rozmowę. Je
dnakże ani złym, ani dobrym sposobem nakło
nić nie mógł Czucza. P rzyw ołał swego sekre
tarza , kaza ł spisać protokuł i wraz z tymże 
przez transport kozaków odesłał go do Peters
burga. — Skoro z nim kozaki przybyli i Cesa
rzowi list z protokułem oddali, w godzinę do
piero kazał go Cesarz przed ^siebie stawić. „A 
co, znasz Czucza i wiesz o mm, gdzie się prze
chowuje?" zapyta Cesarz. Czucz w iedział do
brze, że prawo zakazuje mówić więźniowi z Ce
sarzem; dobył_w ięc listu, który by ł do niego 
napisał, i z najgłębszą przez adjutanta Cesarza 
oddaje pokorą. — Cesarz przeczytawszy list, 
chwilę patrzał z zadumieniem na więźnia, któ
ry sam do niego po ostateczną przybył karę; a 
Czucz Spuściwszy oczy w ziemię, w głębokiem 
zdał się zostawać zamyśleniu. Nareście rzek ł
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NwfcA D ąbrów ki.
W y s o k o ś ć  J& ofl/'A /T t .

Cesarz do kozaków: „Puśćcie tego człowieka, 
jest w olny." — Kozaki jak  piorun odskoczyli 
od Czucza i na boku oczekiwali odpisu na list 
Nowosilca. Ciekawość słyszenia rozmowy w ię
źnia z Cesarzem, sprow adziła całą świtę Cesa
rza przed zamek; rozm awiał z nim Cesarz b li
ską chw ilę, a przytomni dowiedziawszy się o 
rzeczy, chwalili cnotę syna względem ojca, li
tując się nad jego stanem, w  którym tak d łu 
go nieszczęśliwy zostawał; chwalili w ielką wspa
niałomyślność Cesarza, którą może w podobnym 
razie pierwszą nad Czuczem okazał. A tak 
cudownym sposobem ojciec i syn uwolnieni z 
w ięzów ; a matce i dzieciom, długo znoszącym 
boleści i cierpienia, w rócił się niegdyś były 
promyk szczęścia rozkoszy prawdziwej.

Szkoda ty lko , ze taka cnota ukry ła  się w 
Petersburgu. Udarowany Czucz wolnością, po
szedł za radą pochlebców dworskich i został 
się pomiędzy nimi. Jest dziś urzędnikiem ty

tularnym Cesarza, jak  wielu innych tej rangi 
Russo-Polaków.

Kielich Dąbrówki.
S ą  w skarbcu Trzemeszeńskiego kościoła 

dwa lcielichy darowane przez księżnę Dąbrówkę. 
Z nich jeden tu opisuje się. W  ogóle forma 
dawnych kielichów różni się od dzisiejszej tem, 
że bywają niższe, szersze i u dołu mało co ob
szerniejsze, niż u góry. T ak i w tym kielichu 
uważamy. Zacząwszy od góry, spostrzegamy 
na około figury w y p u k łe , z ło te , na tle śre- 
brnem. S trona, tu na rysunku przedstawiona, 
zawiera 3 pola, z których średnie jest niby o- 
zdobniejsze, jakoby facyata kościoła Bizantyń
skiego, o łukach okrągłych, wspartych na dwóch 
filarach zakończonych kopułkami. Sceny za j-
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mujące pola, których na około jest sześć, wy
jęte  są z starego Testamentu. Środkowa scena 
wystawia E liasza, proroka i niew iastę, której 
mąkę i olej cudownie rozmnożył; dalej na pra
wo prorok Elizeusz z wody wyciąga siek ierę; 
na trzecićm polu wyobrażony jest prorok Natan 
i  koronacya Joaba, którego korona, berło i ja b ł
ko z krzyżem, tudzież stojący za nim kat z mie
czem (oznaka w ładzy królew skiej) przypomi
nają podobne figury na^ bramie złotej (K ijo 
w sk ie j) w katedrze Gnieźnieńskiej. — Nastę
pne pole pokazuje Dawida króla i następcę 
jego Salomona, dalej w idzimy Eliasza, i w szó- 
stem polu porwanie Eliasza, proroka, do nieba, 
na gorejącym rydwanie o 4ch kołach. W óz 
jest jakoby pudło czworogranne, na którego ro
gach sterczą cztery pręty , noszące na końcach 
górnych tyleż gałek . Średnia częśó kielicha, 
czyli rękojeść, jest złota i czarnemi okryta ara
beskami. Z łota także jest część podstawy przy
tykająca. Sama podstawa znów na sześć pól 
przedzielona, śrebrna, i złotemi figurami okry
ta ; które z kolei są : 1. Samuel namaszcza D a
wida. 2. Dawid z Goliatem. 3. Dawid, król. 
4. Dwanaście chlebów. 5. Samuel. 6. Samuel.

Pod dnem kielicha wyrytowane są znaki: 
M. 3£, co znaczy: 3^ grzywny; bo tyleż zape
wne waży k ielich ; i dalej napis głoskami z w ie
ku zdaje się 17go: Seremssima Dąbrówka 
Ecclesiae Trememewti obtulit anno Domi
ni 965; t. j . :  „K siężna Dąbrówka ofiarowa
ł a  kościołowi Trzemeszeńskiemu roku Pańskie
go 965 .“

Dr. N.

S t a d ł o ,
Tygodnik rzeczom Polskim i Słowiańskim 

poświęcony.
W s z e lk i objaw życia narodowego, każde 

przedsięwzięcie, mające na celu podniesienie, lub 
oświecenie ludu, bezsprzecznie na uwagę i po
moc ogółu zasłużyć winno. Podobne usiłow a
nia tem godniejsze są uwagi, jeśli się objawia
ją  tam , gdzie się ich najmniej spodziewano. 
Do takich zjawisk należy rozpoczęte obecnie 
w  B u d y  s z y n i e ,  w L uzacyi, wydawanictwo 
Tygodnika literackiego S t a d i a ,  poświęcone
go duchowemu łączeniu: pojęć, piśmiennictwa 
i  dążeń Słowiańskich pod redakcyą pana J. E. 
Sm olera, znanego zbieracza pieśni W endzkich. 
Celem obznajmienia publiczności Polskiej z pi
smem w mowie będącem, idąc w pomoc oraz 
tak  pięknemu przedsięwzięciu, dosłownie uczy
nione przez redakcyą o g ł o s z e n i e  w numerze 
lm  Stadia  ogłaszamy :

„O bok znacznej i co raz rosnącej liczby 
dzienników i gazet, pojawiających się od roku

w  Pruskiej i Austryackiej Polsce, uderzającym 
jest niezmierny i zupełny prawie niedostatek 
pism mniej pobieżnej , głębszej treści, — czyli 
tak u nas zwanych literackich. —• Niedostatek 
takowy wypada oczewiście na niekorzyść kraju. 
Jak  bowiem z jednej strony obfitość dzienni
ków, będąc wypływ em naturalnym czasu i w y
darzeń, dowodzi upowszechniającego się co raz 
mocniej publicznemi rzeczami zajęcia i zarazem 
przyczynia się do politycznego wykształcenia 
ogółu, obznajmia go z zewnętrznemi stósunka- 
m i, rozbudza i rozwija zewnętrzne życie naro
du, — tak z drugiej, zwłaszcza pod warunka
mi, pod jakiemi my zostajem, konieczną jest po
trzeba niejakiego równoważenia dziennikarskie
go w pływ u przez stósowną liczbę poważniej
szych pisem, któreby głębiej uprawiając naro
dowe żyw ioły, podsycały a Otrzymywały ruch 
moralny i służyły za środek pomocny ku wszech
stronnemu rozwijaniu się wewnętrznego życia 
narodu. — Chęć zapobieżenia po części (o  ile 
siły  nasze i okoliczności dozwolą) panującemu 
w tym względzie niedostatkowi, by ła  nam po
wodem do założenia niniejszego pisma.

Zarazem inny jeszcze piśmiennictwa nasze
go niedostatek, a gwałtow na potrzeba, zw róciła 
uwagę naszą, i zadosyć jej uczynienie położy
liśmy za cel sobie. — W chwili, kiedy żywio
ły  Słowiańskie na politycznem równie jak  i na 
umysłowem polu coraz głośniej i silniej wystę
pować poczynają, kiedy od ich gruntownego 
poznania i ocenienia może przeważnie zależeć 
będzie prędsze lub późniejsze najdroższych ży
czeń naszych spełnienie, użytecznem wielce i — 
zdaje się nam — pożądanem przez znaczną część 
narodu, byłoby zapoznanie się bliższe z tą w iel
ką,^ dotąd nam prawdę całkiem obcą rodziną, 
z jej dziejam i, charakterem, wykształceniem, 
obyczajami i płodami jej ducha. Ku temu prze
cież dotychczas żadnego u nas nie masz środka; 
prócz świeżych doniesień gazeciarskich, podają
cych oderwane, chwilowe, w Słowiańszczyźnie 
w ypadki; nie masz żadnego organu, któryby 
Polską publiczność zapoznawał z życiem innych 
jednoplemiennych z nami ludów. — W przeko
naniu o niezmiernej tego przedmiotu ważności, 
stałe'm i najgorliwszem staraniem naszem bę
dzie obznajmiać rodaków ze sprawami, piśmien
nictwem, i t. d. pobratymczej Słowiańszczyzny, 
— słowem : służyć za organ do wzajemnego 
między tą ostatnią a narodem w łasnym , na mo
ralnej drodze, zbliżenia.

S ta d ło , co do zewnętrznego kształtu i na
tury swojej środkując między dziennikiem a czy
sto naukowem pismem, również co do w ewnę
trznej treści, między obiema rodzajami środek 
trzymać będzie, łącząc — w miarę potrzeb cza
su i okoliczności — własności obojga. Miano
wicie umieszczać będzie:

1) Rozprawy, gtósunków społecznych, dzie-
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j ó w ,  umnictwa, i literatury Polskiej, lub S ło
wiańskiej dotyczące.

2) Życiorysy pamięci godnych osób,j — opi
sy podróży, okolic, miejsc, obyczajów, mnie
mań i podań narodowych Polskich, lub S ło
wiańskich.

3) Poezye, powieści, i t. p. oryginalne, lub 
z Słowiańskich języków przełożone.

4) Krytykę i przeglądy ważniejszych dzieł 
Polskich i Słowiańskich.

5) Rozmaitości, sprawozdania i nowości z li
teratury naszej i innych Słowiańskich.

6) Przekłady artykułów, lub rozbiory dzieł 
w  niesłowiańskich językach wydanych, o ile 
takowe ojczystych, lub Słowiańskich rzeczy do- 
tyczeć będą.

Nie zaciągajac się pod sztandar żadnej po
litycznej, lub socyalnej teoryi, a tem mniej stron
nictwa, za zasady, któremi się wiernie w reda- 

owaniu pisma rządzić będziem, zakładamy so- 
ie: ze wszystkich s ił  naszych podnosić ojczy

stej rzeczy uczucie i upowszechniać zdrowe jej 
pojęcie, a walczyć przeciw wszystkiemu, coby 
jej na wstręcie stawać mogło; — walczyć za 
ideje wolności, braterstwa i sprawiedliwości, 
ale Avalczyć samą prawdą ty lko, z godnością, 
miłością i spokojem. — Te zasady przyświecać 
nam będą w redagowaniu tak czysto narodo
wej jako i Słowiańskiej części pisma; w tej 
wszakże ostatniej, niewyrzekając się własnego 
sądu, głównie starać się będziemy dac czytel
nikom naszym niejako zwierciadło, w którem- 
by wewnętrzne stósunki, potrzeby, wyobraże
nia i namiętności różnych Słowian wiernie o- 
glądać mogli. Dla tegoż Tygodnik nasz pomie
ści w’ tym oddziale wszelkie pisma, z jakiego
kolwiek z resztą kreślone stanowiska, byle no
siły na sobie cechę dobrej wiary i nie były po
zbawione pewnej względnej wartości. — Re- 
dakcya, pragnąc jak najsumienniej wywiązać 
się z przyjętych obowiązków, wzywa niniej- 
sze'm uprzejmie tak rodaków jako te'ż i innych 
Słowian — licząc na znaną ich wzajemność i 
uczucie wspólnego interesu — o łaskawe współ
działanie i pomoc, przez nadsełanie nowo wy
dawanych pism i dzieł, artykułów, sprawozdań 
i nowości, tak z publicznych, jako i piśmienni
czych spraw, i t. d.

W ydawcy i autorowie, życzący sobie, aby o 
wydawanych przez nich dziełach w piśmie na- 
szem donoszono, zechcą eksemplarz takowych 
pod adressem redakcyi nadesłać. (Ogłoszenia 
j  sprawozdania w S ta d le  umieszczone, powtó
rzone •będą w piśmie 6lat'ifcfce 3at)rbucf)er.)

W szelk ie  lis ty , artyk uły  i n ad selk i mogą 
b yć przesyłane f r a n c o  pod adressem : „Sin fcie 
Mefcflftiott S t a d ł o  in 33aufctn, im Jłónigreicfy 
6flC()fenj" Juk P0(J tymże adressem księgarską

drogą do księgarni W ellera w Budyszynie: 
(SBeHerfdje Su^attblung.)

Prenumerata roczna: Z łtp .  24. (T a l .  4. — 
Z ł .  Reńsk. 6 . ) — Prenumerata półroczna: Z łtp  
12. (Tal. 2. — Z ł.  Reńsk. 3.)

Prenumerować można na wszystkich urzę
dach pocztowych, lub drogą księgarską.

Wszystkie redakcye pism Polskich i S ło 
wiańskich uprasza się o powtórzenie niniejsze
go ogłoszenia.

Redakcya.

Nowiny literackie z Warszawy.(*)
R u c h  literacki w Warszawie dosyć mały. 

Z ważniejszych prac umysłowych historycznych 
zjawiły się: Tłumaczenia z Pamiętników C ha- 
tobrianda. — Z w ie rzeń  się Lam artina. —
0  własności Thiersa. — P rzeglądu dwóch 
Światów. — Oryginalne prace: R ys history-  
czno-sta tystyczny  m iasta W arszaw y S o bu -  
szczańskiego. — Z n a czen ie  i wew nętrzne  
życie Z a p o ro ża  Gleszczyńskiego. — Obie te 
prace zamieszczone były w  bibliotece W arsza
wskiej, jedyne'm pojedyńczem literackiem piśmie, 
w W arszawie wychodzącem, a tem samem bar
dzo pożądanem. Dalej : D zieje Pomeranii 
Szuskow skiego. — D zieje króla Polskiego 
P'ryderyka A ugusta , i już wszystko. — Ma
my też już w tłumaczeniu pierwszy tom Kos- 
mosa  Humboldta przez Ząjsznera i Barano
wskiego, drugi nie długo wyjdzie. Mamy te ż : 
Opis flory Polskiej jawnokwiatowej pana J a 
kuba W ag i , brata sławnego zoologa pana An
toniego W ag i,  — i Układ świata znanego  
uczonego naszego botanika pana Jastrzębo 
wskiego. — W  wydziale rólnictwa najbogatszą 
mamy literaturę tegoroczną; i Roczniki gospo
darstwa hr. Zam ojskiego  i Gospodarstwo 
wiejskie Oczapowskiego , dyrektora M a ry -  
montu, i Tygodnik rólniczo-technologiczny,
1 wiele innych pojedyńczyeh prac.

Z nauk ścisłych nic nie wyszło, oprócz t łu 
maczenia Algebry Łafebre de Tourcy p r z e z  
professora Bernhnrdta. Dominik Krysiński 
zapowiedział i plakatami po całej Warszawie 
rozwieszonemi ogłosił, że wydaje: K rótki ry s  
systematów ekonomii po litycznej; ale, że Do
minik Krysiński ciągle cierpi na głowę i do
tąd naw et rękopisu do cenzury nie złożył, zda-

(* ) W śród  kam ienn ej o tr ę tw ia to śc i literack ićj w e  
w szystk ich  p raw ie  m iastach  P o lsk ic h , a szczeg ó ln ie j u 
nas w K rak ow ie n ajw yb iln iej s ię  o k a z u j ą ce j  — prze
syłam  do n in ie jsz e g o  p ism a zajm ujące N o w in y  l ite ra 
ckie z  W a rsza w y ,  k tóre D z ien n ik  p o lityczny  C zas, w y 
ch od zą cy  tutaj, o g to s ił , a które u żyteczn ie  r o z p o w sz e 
chn ią  s ię  w  W . X . P o z n a ń sk ić m , przy braku in n y ch  
n au k ow ej tr e śc i.

J.
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je  się w ięc, że się to skończy na samych p la
katach; a możeby i lepiej b y ło , bo przy tak 
ogromnem wygórowaniu ekonomii politycznej, 
praca dawna pana Krysińskiego byłaby bardzo 
niską — czego nie życzymy.

Romanse i powieści żyją u nas tylko F ran
cuskie i tłumaczone z Francuskiego — o ory
ginalnych ani słychu! Głośny i popularny i li
czony i co chcecie pan Amilkar Adam Kosiń
sk i, co to, jak  go Bartoszewicz z sekretu w y
d a ł — przerabiał Francuskie powieści na Pol
skie, ucichł zupełnie, wyspowiadał starego żoł
nierza, w yssał z niego i to , czego w nim nie 
było, i spoczywa na laurach W alterskockich — 
czasem tylko wystrzeli jeszcze z jakim Palcem 
Bożym, kolcami róży i t. p., i znowu cicho. — 
Korzeniowski zaleniw ił się — przedrukuwuje 
dawne utwory. — Na bibliotekę W arszawską 
łaskaw , i czasem przysyła jej jaką mniejszego 
rozmiaru pow ieść; za to części zasila teatr. 
Muszę wyznać, że kiedy pan Korzeniowski ba
w ił  w C harkow ie, jego autorska sław a by ła  
ogromną, u nas ani cześć odpowiednia. Kiedy 
zaś stanął między nami, a ujrzeliśmy go z b li
sk a , stracił dużo ze swego uroku — bo i pra
w dą jest, że największy człow iek, widziany z 
bliska, ma wiele słabości? Zawsze pan Korze
niowski stoi na czele oryginalnych Polskich 
powieściopisarzy, rozumie się samo z siebie, że 
ustępuje Rzewuskiemu, bo nie ma tej potęgi u- 
mysłowej.

O takich pisarzach, jak  Laskowski, Rusiecki, 
Skotnicki, Bogucki, nie ma co nawet mówić — 
są to ramociarze.

W yszło też kilka książek dla dzieci, mię
dzy któremi te, co są utworem pani K rakow i

Jachowicza, zawsze są najlepsze. — W  medy
cynie zupełnie g łucho, ledwo znaki tej nauki 
objawia : Tygodnik lekarski, wydawany przez 
D. D. Le Brun i Natans ona. — Mamy te'ż: 
Pamiętnik religijno-moralny. — Pismo dobrze 
swojemu duchowi i celowi odpowiadające, i Ma
gazyn mód jaki taki. — Dla ludu wychodzi 
Kmiotek — ale dużo a dużo zostawia do ży
czenia. Redaktor takiego pisma ma ogromne 
zadanie, i trudne do rozwiązania — jeszcze u nas.

Co się tyczy czytającej publiczności, to aż 
zgroza bierze, jak  jej mało. Romanse czytają 
i dużo czytają; za to czego innego poważniej
szego i ważniejszego, nikt nie chce wziąść do 
ręki. Najlepiej wiedzą o tem księgarze, którzy 
nic nie sprzedają, i mc te'ż kupować nie chcą, 
co ma naukową fizyonomią. Za to mamy nie
słychanie wiele gazeciarskich pożeraczy i roz- 
prawiaczy. Juz to gadać lubi W arszaw a —  
ale też tylko gada — rzadko gdzie znajdzie się 
potężnie myśląca g łow a, a sami bajarze i ba
jarze.

O poezyi ani słow a, boć jej nie ma zupeł
nie i być nie może; bo poezya jest kwiatem 
w pokoju w ykw itającym , jest wyrobem kon- 
templacyj, uczuciowości, mogących rozlewać się 
w sobie; nie może zatem pojawiać się w cza
sach przejść, przewrotów i politycznych w strzą- 
śnień. — I  sztuki też zam ilkły — tylko księ
garz Natanson, brat doktora, og łosił prospekt 
na odbitki na stali ze sławniejszych obrazów 
galeryi Drezdeńskiej. — Tyle o literaturze o- 
becnej.

Nakładem księgarni B. Belira w Ber l in ie  wyszły z druku i sprzedają się 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach:

Pisma pośmiertne
ś. p. Klementyny z Tańskich Hoffmanowńj.

(Pam iętniki. — O powinnościach kobiet. — Rozmaitości.)
9 tomów in 12mo, na welinowym papierze, z portretem autorki na stali rytym.

Dotychczasowa cena p r e n u me r a c y j n a :  6 talarów, czyli zttp. 36.
Cena sklepowa: 9 talarów, czyli zltp. 54.

U Ernes ta  Giinthera w Lesznie wyszły i są u niego w komisie:

o walnem zebraniu Delegowanych Ligi Polskiój w Kórniku 
roku pańskiego 1849

przez
JtŁaurycego Jflanna ,

Delegowanego Ligi obwodowćj Dlusko-Przybystewskiej. Cena: 15 śgr.
Nabyć ich można po wszystkich księgarniach.

Nakładem i drukiem E rn e s ta  G iin th era  w  Lesznie. (Redaktor: i ,  Fr. y«wrow*ftś.)


